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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe życie codzienne, Żydzi, dzielnica żydowska, sklepy
żydowskie

 
„Chodziłam z kolegą kupować farby u Żydów”
A bywałam, bywałam [w dzielnicy żydowskiej] ze względu na to, że miałam kolegę
takiego, że tata jego był malarzem który malował witraże w kościołach, i często nas
tam Romek, bo ja to się na tym nie znałam, ale on tam się znał, i chodziliśmy tam, i
on tam zakupywał różne farby u tych Żydów, w tych sklepach to chodziliśmy tam i
stąd znam jak to tam wyglądało. Przecież tam nie było po co chodzić, tylko tam po te
właśnie farby z Romkiem chodziliśmy kupować tam do tych Żydów. To okropny brud,
smród, ubóstwo. I to wszystko było, zniszczyło się… jaki plac piękny, nie? Przecież
tam do samej Lubartowskiej to się ciągnęło, ta hala, że tak powiem żydowska. A
Żydów było bardzo dużo w Lublinie.
Jak wspominam te wyjścia z Romkiem do tych sklepików? A to myśmy grandę robili
tam, po prostu, Żydzi mieli taki układ, no taki układ, tak musiało być, że przy sklepie
mieszkał Żyd, bo to ciasno było, sklepik miał z przodu, a z tyłu z rodziną mieszkał, a
żeby nie siedział bez przerwy w tym sklepiku ten Żyd, to miał dzwonek przy drzwiach.
Jak pan otwierał drzwi to ten dzwonek dzwonił – Żyd wychodził. To już granda była.
Można to powiedzieć jak to było? Dowcipnie to było, więc co, tam jakieś słodycze w
tym sklepiku, myśmy polowali na taki sklepik gdzie jakieś słodycze były... i Romek
przytrzymał dzwonek bo to był wysoki chłopak i wchodziło się i coś się tam dziubnęło
z tego sklepu i uciekliśmy z tego sklepu. Takie były żarty wtedy pamiętam, takie
wizyty tam były w tym mieście starym żydowskim. No a zamek wtedy to był już chyba
więzieniem, wtedy był już chyba więzieniem, chyba więziono tam ludzi.
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